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nad funduszem drogowym 

Wczoraj w południe minister 
spraw wewnętrznych p. Pierac 
ki, w zastępstwie p. premjera 
Prystora odbył dłuższą konte- 
rencję z ministrem robót publi- 
cznych p. Neugebauerem o fun 
duszu drogowym. 


W środę wieczorem, zupełnie 
niespodziewanie Zeppelin za- 
wrócił z drogi do bieguna pół- 
nocnego i ruszył w kierunku 
powrotnym do Leningradu. 


Tylko 4 milj. zł. 


Co było powodem zmiany 
na bezrobotnych planu brak dotychczas informa 
w sierpniu cji, 


Ustalony na posiedzeniu w 
dniu 29 b. m. preliminarz bud- 
getowy Funduszu Bezrobocia 
na miesiąc sierpień, przewidu- į 
je na zasiłki ustawowe dla bez 
robotnych robotników z kosz- 
tami ich przejazdów kwotę 
3.910.100 zł. 

Kwotę tę ustalono w przewi 


LONYDN. (ATEJ) Nowa 
próba przelotu przez Atlantyk 
dywaniu, że liczba bezrobot- |Uczyniona przez dwóch lotni- 
nych, uprawnionych do pobiera | sów ameryxańskich Herndona 
nia zasiłków, będzie wynosiła |i Pangboraa „zakończyła się 
w sierpniu około 50.000 osób. | szczęśliwie. 

Pomimo niepomyślnych wa- 


Narady ministrów 


59 miljonów zł. muszą 
zaoszczędzić samorządy 

Związek Miast Polskich opra 
cowuje projekty usprawnienia 
gospodarki finansowej miast. 
Według obliczeń związku, w «ią 
gu nadchodzącego roku budże- 
towego poczynione muszą być 
w budżetach miejskich osz.zę 
dności sięgające 50 miljonów 
zł. dla utrzymania równowagi 
budżetowej i normalnego funk- 
cjonowania gospodarki micj- 
skicj. 


NANKIN. (PAT.) W Na" 
czang, będącem kwatera gi w 
ną naczelnego wodza armji na- 
cjonalistów Czang - Kai - Sze 
ka dokonano na nicgo w miej 
scowyra parku Śmiaiego zama 
chu. Automobil wiozący Czang- 
Kai - Szeka został nagle obzy 
pany strzałami przez ludzi u. 


Groźny 


Budowa linji kolejowej 
sterpc-Płock 


Min. Komunikacji przeznacza 
4 miliony zł. na dalszą serję r» 
bót związanych z budową linji 
kolejowej Płock — Sierpc, 0- 
becnie rozpoczęto większe rovo 
ty ziemne i układanie torów. 

Nauczyciele 
przeciwko redu<cjom 

Zw. Nauczycieli Szkół Pow” 
szechnych opracował memorjał 
do Min. Oświaty występujący 
przeciwko zapowiadanym Te- 
dukcjom nauczycieli w Małopal 
sce i województwach wscho4: 
nich. 

W memorjale wskazują nau: 
czyciele, że wobec ciągłego 
przyrostu liczby dzieci podlega 
jących powszechnemu obowiaz 
kowi szkolnemu, zamiana szkół 
T-oddziałowych na 4-oddziała 
we jest niemożliwa. 


Likwidacja łódzkiego 


banku Handłowego 

Wydział handlowy łódzkiego 
Sądu Okręgowego zakończył już 
sprawdzanie wierzytelności upa- 
dłego Banku Handlowego w ł0- 
dzi. Obecnie syndycy upadłości 
przystąpią do czynności hkwida 
cyjnych, 


WILNO. (P.A.T). Wczoraj 
glównej ulicy miasta 
wielki pożar w gmachu, 
mieści śię oddział P,K.O. 


gdzie 


Pożar ten powstał w piwni- 
cy, należącej do wielkiego skle 
pu gastronomicznego Węcewi- 
cza. Ogień zauważono dopiero 
wówczas, kiedy zaczął on się 
szerzyć z niezwykłą szybko- 
ścią, ogarniając częściowo po- 
łożony nad piwnicą sklep. Na 


Znowu katastroia 
loinicza 


PUCK. (P.A.T.). Wczoraj o 
godz. 10 min. 30 rano hydrop- 
lan morskiego dywizjonu lotni- 
czego podczas lotu ćwiczebne- 
go chcąc lądować, zawadził o 
arzewo i spadł na szosę. Sier- 
żant Szatkowski oraz mechanik 
ciężko ranni. Reszta osób, w 
liczbie 3-ch, wyszła bez szwan* 
ku. Samolot został uszkodzony. 


GIEŁDA 


Obroty większe, tendencja unię- 
jednolita, Urzędowy kurs dolara 
Mszy. Dolar 9.04 + 

Z pożyczek państwowych moe- 
niejsza 7 proc, stabilizacy jna. Dla 
listów zastawnych tendencja słab 
sza, Obroty akcjami b. male. 


Zgon prezesa zw. oficerów 
rezerwy 


Wczoraj wieczorem zmarł nagle w 
Warszawie na udar serca ś. p. por. 
rez, Władysław  Topczewski, prezes 
Zw. Oficerów Rezerwy okręgu war- 
szawskiego i wiceprezes zarządu głó 
wneśo, prezes okręgu warszawskieśą 
stowarzyszenia rezerwistów i b. waj 
skowych, skorbnik zarządu  glónegó 
Federacji. Zgon nastąpił w.gmachu | 
21 p. p, w którym lo pułku ś, p. por. 
Topczewski odbywał  6-tygodniowe 
ćwiczenia wojskowe, 


runków 


Jak donoszą ostatnie 


mując się nad Leningradem. 


Okrążywszy lotnisko stero- 


wiec rzucił spadochron, do któ 


tego przywiązane były bilety 


atmosferycznych a 
przedewszystkiem gęstej mgły 
lotnicy przebyli szczęśliwie A- 
tlantyk lądując koło Cargigan 
w Walji (Anglja). Mieli oni jesz 
cze paliwa na 8 godzin ale zmu 
szeni byli do lądowania z powo 


Lama na wodza nacionalisti 


zamachowców rozstrzelano bez sądu 


krytych za drzewami. Nikt jed 
nak nie został raniony. Aarzą* 
dzona natychmiast obiawa nie 
wykryła sprayców zamachu. 
W rezultacie późniejszych do 
chodzeń aresztowano trzech po 
dejrzanych osobników, którzy 
podobno przyznali się, że otrzy 
mali polecenie od rządu kanton 


skutek wysokiej temperatury, 


po południu o godz. 4-ej przy|jaka wytworzyła się w piwni- 
wybuchł Icy, z wielkim trzaskiem pękały 


butelki z alkoholami. 
Prawdopodobnie palące si; 
alkohole w połączeniu z inne- 
mi materjałami zaczęły wyda- 
wać gazy trujące, wskutek któ 


depe- 
sze, wczoraj o godz. 5.40 popoł. 
Zeppelin przeleciał, nie zatrzy- 


Zakopane, Piątek 31 lipca 1931 r. 


Zeppelin zawrócił z drogi do bieguna 


Nie zatrzymując się w Leningradzie, żegluje do Berlina 


dr. Eckenera i prof. Samojłowi 
cza, adresowane do dowódcy 
portu lotniczego, a zawierające 
wiadomość, że z powodu niepo 
gody Zeppelin niestety zmusza 
my jest zaniechać lądowania i 
kieruje się na południe. 


Ameryka-Anglija 


23 g0GZin 15 min. trwał lot przez Atlantyk 


du mgły. 

Dziś rano wyruszą oni w dal 
szą drogę do Londynu. Lot po- 
przez Atlantyk (trasa lotu wy- 
nosiła 5.200 klm.) trwał 25 go- 
dzin 15 minut. 


iw chińskich 


skiego zamordowania Czang - 
Kai - Szeka. 

Według niesprawdzonych wia 
doniości wszyscy trzej areszt3 
wani zostali natychmiast roz- 
strzelani. Wydano specialne zą 
rządzenia dła ochrony życia 
prezydenta rządu nacjonalisty- 
cznego, 


pożar w gmachu P. K. 0. w Wilnie 


4 strażaków zatrutych wyziewami płonącego alkoholu 


rych 4-.h strażaków straży po 
żarnej zostało zatrutych. Dwóch 
z nich przewieziono do szpita- 
la, a dwóch pozostalych przy- 
wróciło do przytomności pogo 
towie ratunkowe. 

Straty powstałe wskutek po 
żaru sięgają 150.000 złotych. 


Malgllj recomanda 


nad manem Hover 


Udział przedstawicieli Polski 


LONDYN. (P.A.T.). Wczoraj 
w posiedzeniu komitetu rzeczo 
znawców, zajmującego się spra 
wą wprowadzenia w życie pro- 
pozycji Hoovera, brali udział m. 
in. delegat polski dyr. Barański 
z Min. Skarbu w towarzystwie 
radcy handlowego ambasady 
Kozieił - Poklewskiego. 

Dyrektor Barański wygłosił 


krótkie przemówienie, w któ- 
rem dał wyraz szczeremu zado 
woleniu Polski z powodu pro- 
pozycji Hoovera, oświadczając, 
iż Polska nie zgłasza żadnych 
zastrzeżeń i gotowa jest całko- 
wicie współpracować w wyko- 
naniu uchwał komitetu rzeczo- 
znawców. 


Śmiech wzmacnia 
Śmiej się, komu życie miłe 
Czytajcie 


WESOŁE WIADOMOŚCI 
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. SKRÓTY 


Strajk w przemyśle tekstyltym 
w okręgu Roubaix (Francja) zo 
stał całkowicie zakończony. ite- 
szta robotników  strajkujncych 
przystąpiła do pracy. 

—-:0:— 

Wydany wczoraj w poludnie 
biuletyn o stanie zdrowia Lloyda 
George'a, który onegdaj podda! 
sie ciężkiej operacji nerek stwier 
dza, że chory spędził noe snokoj 
nie i że stan jest w dalszym cią- 
gu zadawalający, 

0— 

Dwóch synów b .min, sprawiediiwo 
ści Francji sen, Lefevre, którzy odby 
wali wycieczkę motocyklową zostało 
napadniętych w pobliżu Beauvais w 
gęstym lesie przez dwóch  uzbrojo- 
nych bandytów. Rabusie zakneblowali 
im usta i przywiązawszy do drze- 
wa zabrali pieniądze i wszystkie ko 
sztowności, W chwili ucieczki bandy 
ci natrafili na żandarmów z którymi 
stoczyli formalną bitwę. Jeden z ban- 
dyiów został ranny, natomiast drugi 
zdołał zbiec. 


Trzęsienie ziemi 
w Chili 


LONDYN. (A.T.E.) Donoszą 
z Santjago de Chili, że wczoraj 
przed południem odczuto tam 
gwałtowne trzęsienie ziemi, 
które spowodowało poważne 
straty. Ludność ogarnięta pani 
ką uciekała ze swych domów. 
Według dotychczasowych wia- 
domości ofiar w ludziach fie 
zanotowano. 


18 ofiar porażenia 


SIO: eCZi:290 

LONDYN. (A.1.E.). Donoszą 
z Nowego Jorku, że w stanach 
Kentucky i Wisconsin panują 
niebywałe upaiy, które docho- 
dzą do 50 st. C. Liczba osób 
zmarłych z powodu porażenia 
słonecznego wynosi 18 osób. W 
stanach północnej i południo- 
wej Dakoty, Nebrasca, Jowa i 
Michigan szarańcza wyrządziła 
dotkliwe szkody. W stanach 
Montana i Idaho miały miejsce 
pożary wielkich przestrzeni leś 
nych spowodowane upałami. 


Bruki uliczne z gumy 


PRAGA. (PAT) Miasto Praga 
przeprowadzić ma w najbliższej 
czasie próbne wybrukowanie Je- 
duej z ulice nowym materjałem 
kauczukowym t. zw, gumolitem, 


Dwie katastrofy 
sumochodowe 
pod Wilnem 


WILNO. (PAT) Wczoraj ran» 
na trakcie oszmiańskim w o- 
dległości 15 klm, od Wilna mial 
miejsce następujący wypadek: 
samochód ciężarowy mieszkańca 
Oszmiauy Lewina, zdążajac Z 
Wilna do Oszmiany z towarami, 
naskutek nagłego wybuchu zbior 
nika z benzyną stauął w plomie 
niach. Wszełkie usiłowania uga- 
szenia pożaru nie odniosiy saut- 
ku. Auto z częścią towaru spło- 
nelo doszczętnie. Straty znacziie, 

Druga katastrofa nastąpila na 
trakcie Batorego, gdzie zderzył 
się autobus, zdążający 7e SWie- 
cian do Wilna, z samochodem cię 
żurowym. nikuącym w kierunku 
Święcian. Obie maszyny zostaly 
„nnucznie Uszkodzone, PrZyCA:a 
szołer samochodu liolicz został 
ranny i odwieziony do szpitala, 


Str. 2. 


DANIEL BACHRACH. 


O a WZW 


Sensacyjne 


l przestęp 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Tajemniczy 


Nie zrobił wstydu swernu 


nauczycielowi — dodał ze śmi: | mu, 


chem — i zalał wam „hintorn* 
sadła za skórę. Ale powracai.c 
do rzeczy, o ile mi wiadomo Że 
non, którego „ferajna“ nazywa- 
ła „hrabią“ był bowiem zawsze 
elegancko ubrany i obracai siz, 
jak mi wiadomo tylko w eiegani 
kich lokalach, „pracował zaw- 
sze sam i nie miał wspólnika. 

— Czy Rz. nie miał kochan- 
ki? — zapytałem. 

— Owszem, miał, nawet bar- 
dzo ładną dziewczynę. Widzia- 
łem go z nią parę razy i chłopa 
ki mi mówili, że to jakaś dziew 
czyna z porządnego domu. 

— Czy nie wie pan, panie Ko 
złowski, jak się nazywa była 
kochanka zabitego i gdzie ją 
CFR znaleźć? — pytałem da 
ej. 

— Nie widziałem jej prawie 
rok i słyszałem, że z nim pół ro 
ku temu zerwała i uciekła od 
niego. Wiem tylko, że na imię 
jej było Lodzia, ale jak się na- 
zywa nie wiem. Ale niech pan 
poczeka, siedzi tam dwóch z „ie 
rajny', może od nich dowiem 
się cośkolwiekk. 

Mówiąc to, wstał od stołu, i 
podsżedł do dwóch osobników, 
siedzących przy jednym ze sto- 
lików. Rozmowa między nimi 
trwała kilka minut, wreszcie 
Kozłowski wrócił do mnie. 

— Nazwiska jej nikt nie zna, 
ale podobno ma „pacykę” (fo- 
togratję) „na górze” (w urzędzie 
śledczym) i zrobione palce, bo 
Zenon opowiadał, że ją kiedyś 
w kawiarni zatrzymali, kiedy 
czekała na niego i trzymali ją 
dwa dni, ale nie mieli na nią żad 
nych dowodów i musieli puścić. 
Zenon był wtedy „na wysta- 
wie“ (ukrywał się) a ona go nie 
„pucowała' (nie zdradziła). 

— To już jest cośkolwiek. Je 
żeli pan by się jeszcze mógł do- 
wiedzieć, kiedy ona mniej wię 
cej była zatrzymana, i jak wy- 
śląda, byłbym panu bardzo 
wdzięczny. 

Kozłowski zawahał się. 

— Nie chciałbym, żeby dziew 
czyna miała jakieś nieprzyjem- 
ności. Może pozbywszy się Że 
nona weszła na dobrą drogę, to 
szkoda dziewczyny. 

— Zapewniam pana, panie 
Kozłowski, że nie mam zamia- 
ru robić dziewczynie najmniej- 
szej przykrości 1 chcę się od 
niej tylko dowiedzieć, o ile ją 
oczywiście odnajdę, czy nie 
mogłaby mi udzielić wskazó- 
wek, mogących przyczynić się 
do ujęcia mordercy. 

— O ile tak, to postaram się 
dowiedzieć, ale mam pańskie 
słowo, żę dziewczynie nic się 
nie stanie. 

— Oczywiście daję panu sło- 
wo, — odpowiedziałem. 

Kozłowski powrócił do są- 
siedniego stolika. Obserwując 
ich, zauważyłem, że dłuższy 
czas zastanawiają się i namyśla 
ją, wreszcie Kozłowski znów 
powrócił. 

— Lodzia zatrzymana była 
w pierwszych dniach czerwca 
zeszłego roku w cukierni Słup 
skiego na Marszałkowskiej. 
Jest ona bardzo przystojna sza- 
tynka wyżej średniego wzrostu, 
lat około dwudziestu trzech. 
To jest wszystko, co moge pa- 
nu powiedzieć, 


włamywacz 


Podziękowawszy Kozłowskie 
pożegśnałem go i pojecha- 
łem do biura. 

Natychmiast po przybyciu u- 
dałem się do wydziału rozpo- 
znawczo - rejestracyjnego, gdzie 
rozpocząłem mozolne poszuki- 
wania. Po upływie przeszło 
dwugodzinnych poszukiwań od 
nalazłem Leokadję Nowicką, 
lat 24, która 6 czerwca zatrzy- 
mana została do sprawdzenia i 
po dwóch dniach zwolniona zo- 
stała. Znalazły się też jej odbit 
ki palców oraz fotogratja. Są- 
dząc z podanego mi rysopisu, 
była ona identyczna z poszuki 
waną przeze mnie. Natychmiast 
przesłałem znalezione odbitki 
palców do wydziału daktylo- 
skopijnego, celem porównania 
z odbitkami, odnalezionemi na 
miejscu zbrodni. 

Już po upływie godziny mia- 
łem wiadomość, że odbitki pal- 
ców są identyczne, lecz nie 
trudno zrozumieć moje zdziwie 
nie, kiedy podano mi jako miej 


sce jej zamieszkania, adres pań, 


stwa S., gdzie znaleziono zabi- 
tego włamywacza. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


EDWARD BOLESTA. 


Upiory sowieckiego raju 


Typy czekistów. — Sajenko.—-Potwór w ludzkiem ciele 


Sajenko był prezesem Czerez 
wyczajki w Charkowie. Potwór 
w ludzkiem ciele, jakiego nie 
znają kroniki kryminalne świa- 
ta. Nie znała go również Rosja 
do czasu rewolucji bolszewic- 
kiej. 

Sajenko przez swą „karjerą 
czekisty' był kotlarzem. Praco- 
wał w warsztatach kolejowych. 
Na początku rewolucji został po 
wołany na stanowisko przewod 
niczącego  Czerezwyczajki w 


Charkowie. 


Nikt nie potrafił tak teroryzo 
wać ludności, jak to czynił Sa- 
jenko. W kotlarzu obudziła się 
bestja krwiożercza. 


Na życie tego potwora czynio 
no kilka zamachów. Strzelano 
doń z rewolwerów, pojedyńczo 
i grupami, rzucano bomby pod 
pojazdy, któremi się posługiwał 
— wszystko nadaremnie. Sajen 
ko z”wsze wychodził cało z o- 
presji. 

Jako przewodniczący Czerez 
wyczajki był jednocześnie ko- 
mendantem miasta, panem ży- 
cia i śmierci jego mieszkańców. 
Codziennie, przejeżdżając powo 
zem samotnie przez miasio, na 
gle zatrzymywał powóz, wołał 
do siebie przechodnia, który 
Bóg wie, czem zwrócił na siebie 
jego uwagę i bez żadnego obja- 
śnienia, wskazując na miejsce 


-e m 


Zabił swego szwagra 


bo nie dopuścił go do pracy 


Jan Meljon nie miał opirii 
człowieka spokojnego i rozsą” 
dnego. Wprost przeciwnie. Je: 
Śli dodać do tego, że Meljon lu 
biał w towarzystwie kamratów= 
murarzy jak i samotnie zagią- 
dać do kieliszka, to nic dziwne 
go, iż awanturniczy charakter 
połączony ze złemi skłonnościa 
mi mogły go popchnąć do zt:ro 
dni. 

Działo się to w końcu lutego 
roku ubiegłego. Szwagier Me- 
liona, Stefan Wyrzykowski, 
również z zawodu murarz, v- 
trzymał robotę w  mieszkauiu 
niejakiego Rosenberga przy ul. 
Muranowskiej 10. Dowiedziaw- 
Szy się o tem Meljon, który sta: 
je współpracował z Wyrzykow 
skim, przyszedł doń pod wska 
zanym adresem i począł żaliź 
się, że jest bez pracy i pozba- 
wiony Środków do życia. 

Wyrzykowski nie odmówiłby 
przyjęcia Mejlona do pracy, ale 


wobec tego, że miewał z nim nie 
jednokrotnie spory, oświadczy”, 
iż robotę sain wykona. 

Usłyszawszy to Meljon dzi- 
wnie jakoś popatrzył na szwa” 
gra, poczem nie odpowiedziaw 
szy, wyszedł, Wrócił po upfy: 
wie 20 minut... 

Poraz wtóry zapytał Wyrzy 
kowskiego czy zamierza dopu- 
ścić go do pracy, a gdy padła 
odpowiedź odmowna, w rękach 
jego błysnął nóż. Trwało zalej 
wię kilka sekund, a wystarczy: 
lo to, by nóż z dziką jakąś s'łą 
wbił w piersi Wyrzykowskie: 
go. Murarz padł, a wkrótce po 
tem wyzionął ducha. 

Meljona zatrzymano i zkc'ei 
stanął przed sądem. Do winv 
przyznał się, mając na swe u: 
sprawiedliwienie, iż w kryty z; 
nym momencie był piiany. Zhry 
dniarza skazano na 6 lat ciąż 
kiego więzienia. 


Jak wygrać na loterii? 


Smutna historja o wesołym „malarzu” 


Każdy ma swoje przyzwytza- 
jenia, wady i t d, które dla je- 
dnych są zrozumiałe, dla innych 
zaś stanowią okazję do ciągłych 
morałów. Niesłychane bogactwa 
przyzwyczajeń posiadał pewien 
kupiec Josek A-m, które zaprowa 
dziły go w rezultacie na lawę o- 
skarżonych, 

Jeszeze jako mały chłopiec, gdy 
nie myślal, że zostanie kupcem 
branży leśnej, lubił malować i ry 
sować. Gdziekolwiek był, w po- 
koja, kuchni, czy innej ubikacji, 
wyciągał z kusych spodenek nad 
łamany ołówek i kreślił cudacz- 
ne potwory. 

Razu pewnego, ojciec Joska, 
dumny z talentu syna, polecił mu 
narysować dwugarbnego wiel- 
błąda. Spryciarz chwilę zastana- 
wiał się, poczem narysował wiel- 
błąda, ua którym siedziałą kró'- 
ka i wstrętnie gruba.. kobicta! 
Miało to uosabiać dwugarbnego 
wielbiąda! 


lat Z małego Joska wyrósł po- 
ważny „reb“ Joseł, kupiec branży 
leśnej. Interesy szły na wesoło, to 
znaczy, że kupiec uśmiechał »ię, 
gdy czasem zjawił się klijent. 
Nadszedł kryzys i to w powaz- 
nych rozmiarach, Cóż robić? 

Kupiec zafundował sobie los 
loterji i oczekiwał z biciem sersa 
na ciągnienie Wreszcie nadszedł 
ten dzień i wówczas Josek stwier 
dził, że na uumer jego... nie padła 
wygrana. W tym momencie przy 
pomniał sobie, źe przecież umie 
malować, Szybko wyjął los, prze- 
malował jedną z cyfr i wtedy o- 
czom jego ukazała się liczba, na 
którą padła wieksza wygrana. 

Pewny siebie udał się do kolek 
tury, ale tu snać siedzieli lepsi 
malarze. gdyż poznali się na fal- 
szerskiej robocie. 

Biedny Josek, po pewnym cza- 
sie ze smutkiem wysłuchał wy- 
roku, na zasadzie którego posta- 
nowiono go pozbawić wolności 


Qd tego czasu upłynęło wielelna przeciąg 4-ch miesiecy, 
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obok siebie, wydawał rozkaz: 
„Sadis'”. (siadaj). Struchlały oby 
watel bez słowa protestu siadał 
i był przewożony do jednego z 
pobliskich więzień, gdzie nawet 
nie pytając się o nazwisko, Sa- 
jenko go aresztował, a sam przy 
stępował do inspekcji więzie- 
nia. 

Była to osobliwa inspekcja. 
Na wieść o tem, że Sajenko znaj 
duje się w budynku więźniowie 
chowali się pod „nary' (rucho- 
ma podłoga, służąca do sypia- 
nia), a to dlatego, że pierwszy 
więzień, który wpadł w oko Sa 
jence, był natychmiast rozstrze” 
liwany. Chowano się więc, by 
nie paść ofiarą pierwszego spoj 
rzenia. 

Sajenko wchodził na korytarz 
więzienny w asyście kilkunastu 
żołnierzy. Klucznik otwierał ce- 
le, Sajenko wchodził do pozor 
nie pustej celi z widocznem za- 
dowoleniem, że budzi taki pa- 
niczny strach. Gdy dochodził do 
przeciwiegłej ściany, więźnio- 
wie raptownie wyskakiwali z 
pod nar, ustawiając się w dwa 
szeregi. Wówczas Sajenko, z re 
wolwerem w ręku spokojnym, 
miarowym krokiem, jak gene- 
rał na paradzie, przechodził 
środkiem dwuszeregu, pożera- 
jąc oczami każdego z więźniów. 
Raptownie zatrzymywał się i 
wskazując palcem na jednego, 
wołał: „Toczka wyletaj!” 
(Kropka! —  Wychodź!) Wię- 
zień w ten sposób wyróżniony, 
wiedział, co go czeka: śmierć. 
Skazaniec opuszczał celę. Na 
korytarzu chwytali go w swoje 
szpony oprawcy. Zrezygnowa- 
ny liczył minuty, które go dzie- 
ą od śmierci. Rozebranego do 
naga wyprowadzano go poza o- 
bręb budynku więziennego nad 
olbrzymią jamę, gdzie mu pako 
wano kulę w tył głowy. - 
śmiertelnym skurczu straceniec 
wpadał do jamy. Za nim drugi, 
trzeci, dziesiąty. l 

Za każdą inspekcję Sajenki 
płaciło swem życiem 20 do 30 
więźniów. Jamy ze zwłokami 
nie zasypywano, lecz polewano 
wapnem. 

Czem się powodował Sajen- 
ko, wybierając kandydatów na 
rozstrzelanie. To już jego tajem 
nica. Więźniowie zauważyli, że 
wybierał ludzi o inteligentnym 
wyrazie twarzy, uczesanych lub 
wogóle o przyzwoitym wyglą- 
dzie. 

Ukoronowaniem bestjalskich 
wyczynów Sajenki było wymor- 
dowanie wszystkich więźniów, 
gdy Denikin miał zająć Char- 
ków. Z ogólnej rzezi cudem oca 
lity się 4 osoby. W uznaniu je- 
go zasług władze sowieckie ob- 
darzyły go orderem „Czerwone 
go Sztandaru”. 

Jak zakończył Sajenko? Ta- 
ki finał jest tylko do pomyśle- 
nia w Rosji. Gdy popadł w nie- 
łaskę u swych przełożonych, u- 
sunął się z widowni Życia par” 
tyjnego i zaczął... Pa, na 
rynkach Charkowa starą o PP, 
żą. Dobroduszny lud rosyjski 
przebaczył mu wszystko tapos 
zwala mu spokojnie zarabiać na 


życie. 


Kupen 
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lwyrodniały ojciec 
uwiódł własną córkę 


15-letnia Luiza Loffredo, mna 
młodocianego wieku, miala już na 
rzeczonego. Alwaro Delvivo lo. 
tnik, kochał do szaleństwa e:av- 
nooką Włoszkę i młodzi ludzie a 
ważani byli w mieście Rauvenn:e 
za najszczęśliwszą parę. 

Ojciec Luizy niezbyt przyc!:y!. 
nym wzrokiem patrzał na nar.e- 
czonego córki i odkładai z dn «: 
na dzień termin ślubu. Alvaro 
nie zrażał się jednak niechąc'a 
przyszłego teścia, posiadał wza- 
jemność Luizy, to samo było szcze: 
ściem wystarczającem, 

Ale Luiza zaczęła się zmieniać 

Pełna, tęga, zdrowa dziewczyna. 
mizerniała z dnia na dzień. zapa- 
dała w stan dziwnej zadumy i; 
przygnębienia. Piękne czarne 
błyszczące oczy Luizy stawaiy s.e 
wtedy mętne i nieprzytomne i 
bardzo często nabiegały łzami. 
i Alvaro przerażony zastrasza- 
jacą zmianą, jaka zaszła w narze 
czonej w czasie jego nieobecno- 
ści, zwrócił się do starego Umber- 
ta Loffreda i zapytał, co stalo 
się Luizie? Dziewczyna sprawia 
wrażenie nieszczęśliwej, przeży» 
wa widocznie jakąś tragedję, z 
której nie chce, czy nie może się 
zwierzyć, Ojciec Loffredo chlo- 
dno zbyl lotnika. 

„Może żałuje danego cl slowa i 
nie chce zostać twoją żoną.“ 

Tego dnia jeszcze Alvaro roz- 
mówił się z narzeczoną. 

„Ależ doprawdy kocham eie‘, 
zapewmiała Luiza, 

„Jeżeli mnie kochasz, powiasz, 
co ci dolega.“ 

W odpowiedzi Luiza spojrzala 
i wyebuchnęła spazmatycznym pia 
czem. 

Przez kilka miesięcy napróżno 
starał się Alvaro wplynąć na u- 
kochaną. Nie można było ani Jej 
rozweselić, ani przekonać, że vo 
winna zwierzyć się ze swym smu 
tkiem. . Wkońcu zgnębiony Al- 
waro oświadczył surowo: „Może 
to prawda, co mówił twój ojciec. 
że mnie nie chcesz, bądź szczerą, 
a usunę sig...“ 

Miłość zaczynała stopuiowo w 
sercu lotnika wygasać, on kocual 
żywą, wesołą Luize, a narzeczona 


jego stała się melancholijna ! 
smutna. Coraz rzadziej Alwato 


odwiedzał Luizę. coraz bardzicj 
interesował się innemi dziewczę- 
tami. 

Pewnego dnia ojciec Loffredo 
sąm zwrócił się do Alwara: „Mu 
sisz się. z luizą ożenić, już czas, 
dziewczyna jest w ciąży.” 

Wzburzony Alwaro nie panujące 
nad sobą rzucił się na Luizę. Du 
sząc narzeczoną za gardło krzy- 
czał: „Powiedz, kto to zrobił, po- 
wiedz!“ 

W czarnych oczach dziewczyny 
malowala się cała potworna tra- 
gedja: „To ojciec” .. 

Lotnik Alwaro Delvivo wymie- 
rzył zwyrodniałlcowi sprawiedli- 
wość i jednym strzałem w skroń, 
położył Loffreda trupem. 

Delvivo znalazł się w więzieniu. 
Oczekuje na proces. Do narzeczo 
nej wysłał wzruszający list: 

„Zaopieknję się tobą i twojem 
dzieckiem, Bedę się starał kochać 
cię, jak dawniej, Wybacz, że za- 
bilem twego ojca, stałem się prze 
stępcą, ale on był większym zbro 
dniarzem. Nie odwiedzaj mnie 
teraz, bo zbyt cierpię.“ 


LECZNICE 
Wierzbowa 6— Twarda 4 


Weneryczne, niemoc płe. analizy od 9 
r. do 9 w. Niedz do ò w Wiz. 4 zł. 
kobiety od 5 do 7. 
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Prośba zwierząt 
Koń rozwozi ciężary, : 
pies chociaż stary 
lecz pilnuje domu. 
— Nikomu 
jednak nie przyjdzie do głowy, 
że nawet połowy 
długu im nie spłaca. 
Przeciwnie: skraca 
tym zwierzętom życie 
przez nadużycie 
swej ludzkiej siły, 
— Prosiły 
więc mnie zwierzęta, 
bym napisał, że „ludzie-zwierzęta” 
kwem postępowaniem 
t. j. znęcaniem 
się nad zwierzętami, 
winni być okładani wielkiemi karami, 
£ Servus 


” 


Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sier stolicy 


— Daj spokój z tem głupiem gadaniem! — ofuk-; w swoim zaścianku, przybył do Warszawy. Na proś- 


nął książę szorstko Teresę. 


Nie po to tu przy-; bę Kundewicza, jego krewniaka, wystarałam mu się 


szedłem, aby słuchać twych poglądów, lecz, aby się | o posadę i z litości oddałam mu jeden z pokoików 


dowiedzieć o jego nazwisko, Powiedz mi 
miast, bo... 


— .. bo co? Czy to groźba? — zapytała stanow- 


natych- 


czo. 


— To prośba — odrzekł książę, 
się natychmiast. 

Siadł na kanapie u jej nóg i, zmieniając ton, ode- 
zwał się: 

— Posłuchaj mnie spokojnie. Kochałem cię ser- 
decznie, a i tobie zawdzięczam bardzo wiele. Rozu- 
miem doskonale twój żal do mnie. Postąpiłem z tobą 
bardzo brzydko, ale wiesz, jak miłość ludzi otuma- 
nia, oślepia, a takich jak ja, zwłaszcza, czyni zdolny- 
mi do wszystkiego, do najgorszych okrucieństw, nie- 
mał do szału. W imię naszej minionej miłości, której 
przecież zawdzięczamy wiele przemiłych wspom- 
nień, wyrządź mi tę jeaną przysługę. Powiedz mi je- 
go nazwisko. Tem jedynem zdołasz uchronić mnie od 
szaleństw, których potem sam żałowałbym strasznie. 
Bo muszę ci powiedzieć, że terąz gotów jestem na 
coś takiego, że... żę nawet mówić o tem mi wstyd... 

— Frzypuśćmy, że uczynię zadość twej prośbie, 
cóż wtedy zyskasz, co uczynisz ? 


opanowawszy 


— Przynajmniej będę wiedział, czego się mam 
bać, jak unikać niebezpieczeństwa, ochronić od nie- 
go mój dom. Będę mógł nie dopuszczać do ponowne- 
go ich stykania się.. za mojego życia przynajmniej... 

— Nie ponadto? 

— Być może.. 

Hrabina Kadłowska wzruszyła ramionami. Ja- 
kiś dziwny wyraz pogardliwej litości zarysował się 
na jej obliczu. Rzekła: 

„— Więc dobrze. Uczynię zadość twej prośbie. 
Otóż ten młedzieniec, którego tak gorąco pragniesz 
poznac, nazywa się Jan Gierlicz. Jest to jeden z naj- 
sympaiyczniejszych młodzieńców, jakich znałam 
kieaykolwiek. Dumny, szlacheiny, wyniosły, prosty, 
uczciwy, uparty Litwin, wywierający jak najlepsze 
wrażenie, zwłaszcza w porównaniu z naszą war- 


szawską „złotą młodzieżą”, tymi gogusiami, matoł- 
kami, przy których aż na mdłości mi się zbiera. Jest 
mogąc 


zubożałym szlachcicem. Nie wyżywić się 


w mojej oficynie. To właśnie stało się przyczyną 
nieszczęścia, którego nie mogłam przewidzieć. Pokój 
jego wychodzi na park Ełeńskich. Resztę chyba zro- 
zumiesz... 


— Więc jego nazwisko brzmi Jan Gierlicz? 

— Tak jest. 

— No... to dobrze — odparł książę i wstał. 

— Dokąd chcesz iść? — zapytała go hrabina. 

— Nie wiem jeszcze... Zaczerpnąć trochz świe- 
żego powietrza... Namyśleć się... 

— Powiedz prawdę. Pójdziesz do tego chłopca? 

— Może... 

— Wyzwać go? 

Książę potrząsnął głową: 

— To nie... Może raczej, aby mu umożliwić wy- 
jazd zagranicę, zdobyć ten majątek, do którego tak 
uparcie dąży... 

— Rozumiem cię. Czytam w twej duszy, jak 
w otwartej książce. Chcesz, aby tam zginął, a w każ- 
dym razie zniknął stąd raz na zawsze, abyś mógł tem 
iatwiej żonie przebaczyć... 

Ks. Górycki zagryzł wargi, opuścił oczy i upar- 
cie wpatrywał się w dywan. 

Firabinę to wszyslko doprowadziło do wściekło- 
ści. Z trudem panując nad sobą, krzyxnęła: 

—A więc... ciesz sięt... To, coś chciał zrobić, 
już uczyniłam przed tobą. Uprzedziiam cię i powi- 
nieneś mi być za to wdzięczny, bo to bardzo hono- 
rowy chłopiec i nie przyjąiby ani grosza od człowie- 
ka, który mu wydari jego ukochaną. Natomiast przy- 
jął pieniądze ode mnie... W postaci pożyczki, oczy- 
wiście... 


„Wyjeżdżam zrozpaczony, lecz zarazem pe: 
łen dzikiej energji. , 

Nie wiem, kiedy wrócę i czy wrócę wogóle. 
Jedno jest pewne, że albo mnie Pani znów ujrzy bo- 
śatego, albo wcale. 

Zachowam dla Pani dczgonną wdzięczność 
za szlachetność Fani i zaufanie, jakiem mnie Pani 
obdarzyć raczyła. 


Dobroć Pani zachowam na wieki we 
wdzięcznej pamięci, 
Raz jeszcze dzięxstję.z gleb: serca. 
„an Gierlicz.” 
Książę sam jeszcze rzucił ozivma na ten list, po 
czem rzekł: 
— No... dobrze... 
Teraz dopiero zrczymeł, dlaczego a po- 
wiedziaia mu nazwisko*lochanna Marysi Bo wie- 


działa, że już książę nie zdoia go dosięgnąć. 

Ks. Górycki odetchnął z wgą. 

Miał przynajmniej piwność, Że narazie nic mu 
więcej ze strony tamtego nie grozi. 

Jeszcze raz wszakże wpit oczy w Teresę i za- 
pytał ją: 

— Czy aby nie oszukujesz mnie? 

— Jak możesz coś podobnego przypuszczać? 
Czy w liście ci kiamałam? Przecież okazało się, że 
mówię prawdę. Wyrwałam tę prawdę temu nieszczę- 
śnikowi, pirzypierając go do muru. Skorzystałam 
z jego słabości, spowodowanej kezśraniczną rozpa- 
czą i ponętną nadzieją na otrzymanie pieniędzy. Mi- 
mowoli się wygadał, Skerzystałam z tego skwapli- 
wie, aby ci odpłacić pięknem za nadobne. Unieszczę- 
śliwiieś mnie, posianowiiam zatruć ci i twoje szczę- 
ście. Więc i teraz mówię prawdę. 

— Rzeczywiście — odparł ironicznie książę, — 
oddałaś mi straszliwą przysiugę. A jednak nie wiem, 
czy ci za to dziękować, czy cię znienawidzieć. 


"Książę rzeczywiście miał minę uradowaną. Hra- | W nieświadomości tego, co się stało, żyłbym sobie 


bina zaś mówiła dalej: 

— Możesz śmiało teraz iść do niego. Już go tu 
nie zastaniesz. Nawet śladu już po nim niema. Gdy 
pociąg wiózł cię, uszczęśliwionego, wraz z młodą 
małżonką do Górycz, jego wiózł inny, w inną stronę, 
hen, za morza... Dokąd się udał, nie wiem dokładnie. 
Oto ostatni list, który mi napisał... 


Wyjęła z szuflady list i przeczytała go: 


spokojnie. Teraz.. sam nie wiem, jak postąpić. Kto 
mi wskaże, co robić? Kto? 
— Kto? — powtórzyła hrabina z jasnym błys- 


kiem w oczach. 


— Tak, kto? 
— Ja... jeśli zechcesz... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


cztery OCZY 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P, Magdalenie Lind. 
Tak! 


P. £osi R. z Marszałkowskiej. 

„Uiegając błagalnej prośbie Fa 
ni, drukujemy obszernie opisa- 
ne z wielkierm uczuciem drama- 
tyczne koleje Pani przeżyć mi- 
łosnych. Oto one: „koznałam 
pewnego Stasia, którego poko- 
chałam całem sercem. Mój Šta- 
sieńko zapewniał mnie, że mnie 
jedną kocha. Było to dwa lata 
temu. Nasze życie układało się 
jak najlepiej, aż naraz matka je 
go dowiedziała się, że on ma wo 
bec manie daleko idące zamiary 
i zaczęła mnie maltretować w 
najgorszy sposób, robiąc mi a- 
wanłury na każdym kroku. 
Skończyło się na tem, że mój 
ukochany zerwał ze mną .Nie 
przychodził do mnie już trzy 
miesiące. Kochany Panie Re- 
daktorze, nie wyobraża sobie 
Pan, co się ze mną działo. Wy- 
płakałam morze łez. Byłam bli 
ska samobójstwa, od którego u- 
ratowano mnie w ostatniej chwi 
li Na wieść o tem mój ukocha- 
ny wrócił, błagał mnie o przeba 
czenie, Przebaczyłam mu, bo go 
kochałam, Panie Redaktorze į 
kocham go nadal, jego pierwsze 
go i ostatniego. I tak żyję z tym 
moim narzeczonym już od 
dwóch lat. Aż tu nagle poczu- 


1 
łam, że mam zostać matką. Mój!wił, że mnie tylko jedną kocha, 


ukochany za nic nie chciał do 
tego dopuścić. Musiałam więc 
temu zapobiec, chociaż o mało 
życiem tego nie przypłaciłam. 
Cierpiałam okropnie, ale ser- 
deczne współczucie mojego uko 
chanego łagodziło mi bóle. Przy 
sięgał mi, że żadna inna kobie- 
ta do niego nie należy i należeć 
nie będzie. Zaklęcia miłosne 
przeplatały nasze pocałunki pło 
mienne. Ach, nie zapomnę nig- 
dy tych nocy, które razem z nim 
spędziłam! Niestety, dziś już roz 
wiały się moje marzenia o pięk 
nej przyszłości. Któregoś dnia 


mój ukochany przyszedł do 
mnie nieco smutniejszy, niż 
zwykle. Na moje pytanie, czy 


może jest chory lub może miał 
jakąś nieprzyjemność, odpowie- 
dział nagle ni stąd ni zowąd, że 
mnie nie kocha. Panie Redak- 
torze, wolałabym, żeby mi nóż 
wbił w serce, niż rzekł takie 
słowa.. Byłam bliska obłędu. 


że tylko ze mną może być szczę 
śliwy, aż tu naraz taka odmia- 
na? Może to dlatego, że jestem 
biedna, a jego matka chce, że- 
by się ożenił z bogatą panien- 
ką? Nie wiem, co mam dalej ro 
bić. Chyba już skończę z tem 
mojem marnem życiem, bo ko- 
cham, kocham go do szaleń- 
stwa i bez niego sobie życia nie 
wyobrażam. Fanie Redaktorze, 
na jedną chwilę nie mogę na- 
wet o tem myśleć, aby z nim 
się rozstać, a inna została w 
jego objęciach. Uczucie, jakie 
dla niego żywię, to jakieś aż u- 
wielbienie bez granic. Ale cóż 
mogę złożyć u jego stóp, oprócz 
tej mojej miłości, aby mnie nie 
odtrącił od siebie? Boże miło- 
sierny, czy już dla mnie dopraw 
dy niema ratunku? Nie zawaha- 
łabym się skończyć ze sobą ani 
chwili, gdyby nie to, że za mój 
grzech dwie dusze cierpiałyby, 
bo za kilka miesięcy znów mam 


„ r . s + . 
Rozpacz moja nie ma granic, po lzostać matką i tym razem zo- 


mimo, że mój ukochany nadal 
przychodzi do mnie, zapewnia 
mnie, że mnie nie pozostawi sa- 

ejj że poczuwa się wobec 
dnie do wielu obowiązków i że, 
być może, jeszcze mnie znów 


pokocha. Panie Redaktorze, dla 


czegóż on przez dwa lata mó- 


stanę napewno. Bardzo się na- 
wet z tego cieszę, bo będę w 
przyszłości miała jego portret i 
choć mnie mój ukochany rzu- 
ci, pozostanie mi to maleństwo 
na wieczną o nim pamiątkę, po- 
mimo, że mój ukochany słyszeć 
o tem nie chce, a o ślubie wo- 


góle niema mowy. Mówi, że on, 
jeszcze ma czas, że patrzy na|pił wręcz odwrotnie, a wresz- 


życie zbyt trzeźwo, a przecież 
jest na posadzie i dobrze zara- 
bia, więc nie wiem, czemu zwie 
ka. W ostatniej mojej rozpaczy 
zwracam się do Ciebie, kocha- 
ny Panie Redaktorze, byś ze- 
chciał dó mojego  Stasieńka 
przemówić tak, jak tylko Ty to 
potrafisz. Mój ukochany jest jak 
i ja, i jak, zresztą, chyba już ca 
ła Polska, gorącym zwolenni- 
kiem najmilszej gazety „Ostat- 
nie Wiadomości”, z pewnością 
więc przeczyta moją spowiedź 
i może wreszcie serce jeśo 
zmięknie”. 


Spełnię Pani prośbę, Panno 
ŻZosieńko, ale przedtem muszę 
Pani jeszcze powiedzieć, że czy 
nię to bez przekonania. Dlate- 
go, że ów Stasieńko powiedział 
rani prawdę tylko jeden raz w 
życiu, mianowicie, wtedy, gdy 
oświadczył, że Pani nie kocha. 
Domyśliłem się odrazu, gdy Fa 
ni pisała, że narażał Fanią na 


taką dkrutną operację, zakaza- | szem, 


ną przez prawo i religię i w do- 
datku strasznie niebezpieczną. 
Popchnął więc Panią do! trzech 
nieszczęść: do grzechu, do prze 
stępstwa i do śmiertelnego nie- 


bezpieczeństwa, nie * mówiąc 
już o tem, że skazał na nieludz- 
kie cierpienia, towarzyszące 


tej operacji. Tak nie postępuje 
mężczyzna, który ' oha. Do- 
wodem miłości 1.2 są zaklęcia 
miłosne, ani płomienne pocałun 
ki, ani namiętne uściski. Dowód 
miłości daje ten, kto ukochane 


krzywdy. Ukochany Pani postą 


cie przyznał się szczerze do te 
śo, że Pani nie kocha. A jak 
nie kocha, to już przepadło! I 
ja na Pani miejscu wcalebym 
nie chciał korzystać z takiej mi 
łości wybiaganej, wymuszonej, 
a więc z pewnością już bezwar 
tościowej. Jestem przekonany, 
że nie będzie Pani z nim szczęś 
liwa i radziłbym Pani zdobyć 
się na wysiłek zapomnienia o 
owym Stasieńku raz na zaw: 
sze. Na tem powinienem skoń- 
czyć, ale na Fani prośbę podej: 
mę ostatnią próbę. 


A więc, Panie Stasieńku, pro 
szę mnie posłuchać. sądząc z li 
stu p. Zosi, kocha Fana rzeczy 
wiście tak, jak tylko kochać mo 
że* niewiasta. Co do szczerości 
i trwałości jej uczucia nie może 
być najmniejszej wątpliwości. 
Miłość tak płomienna, tak bez- 
graniczna, pełna poświęceń i 
oddania jest w dzisiejszych cza 
sach wydarzeniem coraz rzad- 
Może Panu opromienić 
cale życie zorzą świetlanego 
szczęścia, O ile więc Pan mógł 
by wzniecić w swem sercu 
iskierkę wzajemności ku p. Zo- 
si, niech Pan do niej powróci i 
poiączy z nią swoje losy życio- 
we. Trzeba umieć ocenić takie 
szczere przywiczonie kobiety 
kochające; :ana rzeczywiście 
każdem drónieniem, każdym a- 
tomem swe; isioty. Zdaje mi 
isią, że to szczęście się do Pana 
uśmiecha. Niech Pan je schwycią, 
bo inaczej może Pan tego b 


chroni od złego i unika jej| dzie potem żałował całe życie 


Str. 4. 
| obaj s: 


w Zakopanem 


Stan pogody 


Przewidywany przebieg pogody 
na dzień dzisiejszy: pogoda nao- 
gól słoneczna Q zachmurzeniu u- 
miarkowanem, Cieplej. Slabe wia 
try północno - zachodnie. 


CO NAM DZIEŃ 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE? 
Przepowiednie astrologiczne 


Dzień dosyć ujemny, zwłaszcza 
po godzinach popołudniowych. 
Ostrożnie w podróży i w komuni 
kacji, gdyż możliwe wypadki. 

Będziemy dzisiaj narażeni na 
wyzysk i oszustwa mimo to moze 
my osiągnąć powodzenie w spra- 
wach finansowych. W miłości mo 
źżliwy sukces. 


Bibljoteki ł czytelnie 


Tow. Szkoły Ludowej — Krupówki 
(Bazar Polski). 

Zwolińskiego — Krupówki, 

Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 
Dworzec Tatrzański, 


Komunikacja 
Koleje żelazne 
Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13.35, 17.35, 22,05, 
23 45. 
do Krynicy: 6.20. 
do Katowic: 18,25 (niedz. i św.) 23 45, 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45 
E Zakopanego przychodzą pocią. 
1: 
z Warszawy: 8,13 
z Krakowa: 5.50. 8.13. 
21.14. 
z Krynicy: 19,52. 
z Katowic: 5.50. 22.03 (soboty į dni 
przedswiąteczne|. 
z Poznania: 12.15, 
ze Lwowa: 5.50. 


12.15, 15.35, 


Autobusy 


odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 1600 (cena 16 zł). 

do Nowego Targu: 7.30, 7.45, 8.00, 
900, 12.00, 16.00 (cena 250) 

do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 

do Morskiego Oka: 800, 14.00 (cena 11 
zł. w obie strony, postó: 3 godz.). 

do Doliny Kościeliskiej: 9.00, 15.00 
(cena 5 zł. w obie strony) 

do Rag od 6.30 co godzinę (cena 
1 zł.). 

do Jaszczurówki: od 8.00 do 2000 co 
godzinę (cena 1 zł). 


Taryfa dorożkarska: 


Przejazd z centrum na kraniec mia- ! 


sta — 1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnice, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze- 
kaniem — zł. 9 (w jedną stronę zł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka į z powrotem z 3 go- 
dzin, czekaniem — zł. 30 Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej, 


Cancingi 


Jaszczurówka. 

„Morskie Oko”, dancing popołudnio 
wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od 
godz, 22, — Orkiestra Ihma. 

Trzaska — dancing popołudniowy: 
17.30 — 19.30, wieczorowy: od godz. 
22 Orkiestra „Braci Sjenkiewiezów 
Karpowicz — dancing popołudnia 
wy: 17,30 — 1930, wieczorowy od 


RADJO 


Co nadaje Warszawa. 


1140 Przegląd Prasy, 12.10 Ply- 
ty gramofonowe. 1450 Komuni- 
kat gospodarczy, 16.25 Plyty gva- 
16.30 Kącik artystyczny. 16.50 Po- 
gadanka literacka, 17.15 Płyty gra 
motonewe. 17.85 Odczyt 18,00 Mu 
zyka lekka, 19.00 Rozmaitości. 
1920 Płyty gramofonowe. 1940 
Gielda rolnicza, 2000 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.15 Koncert 
syvmmloniczny, Kwadrans lterac- 
ki, 2200 Felejeton. 22.00 Komuni- 
katy. 22.30 Muzyka lekka i tanecz 
na. 
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EXPRESS PODHALAŃSKI 


i sam popełnia samobójstwo 


Mieszkańcy miasteczka Czar 
ny Dunajec pozostają dotych- 
czas pod wrażeniem strasznej 
tragedji rodzinnej, która miata 
miejsce w domu niejakiego Feli 


ksa Wachmilskiego, tamtejsze- 
go organisty. Z niewiadomych 


powodów, starzec najprawdopo 
dobniej ogarnięty szałem, rzu- 


cił się na swą córkę i własnemi 


rękoma udusił swe dziecko. Po 


dokonaniu tei ohydnej zbro- 
dni, sam pozbawił się życia, 
wieszając się na framudz: 
drzwi. 


asna kalagirola samochodowa pod Nowym Targiem 


Wożnica zabity — Wóz strzaskany 


Obok miejscowości Niwa o 2 
km. od Nowego Targu przej-ż- 
dżało auto ciężarowe z Krako- 
wa z dość dużą szybkością. 

W chwili, gdy automobil mi- 
jał jadący mu naprzeciw wóz 
góralski, spłoszony koń wyt- 
wał się z rąk woźnicy i padł, 


furmankz 
auta. 


pociągając za sobą 
pod koła rozpędzonego 
Zderzenie był straszne. 
Wóz uległ kompletnemu roz- 
biciu, a z pod jego szczątek wy 
dobyto zmasakrowane zwłzki 
woźnicy. Ofiarą nieszczęśliwe 
go wypadku okazał się Franci- 


szek Brymarski, zamieszkały 
w Nowym Targu. 
Szofera Tadeusza Wądow* 


skiego zatrzymała policja, da 
czasu przeprowadzenia szczegó 
łowcego Śledztwa i ustalenia fak 
tycznych przyczyn katastrofy. 


Strzały na pograniczu 


Raniony przemytnik popełnia samobójstwo 


Na odcinku granicznym Ką- 
ceni Niedzica pow. N. Targ, 
strażnik pełniący tam służbę 
nocna, natunął się na przemy” 
tnika, usiłujacego przedostać 
się przez granicę Polsko - Cze 
chosłowacką z transporten prze 
inycanych koni. 

Nastąpiła krótka, lecz gwał- 
towna wymiana strzałów. Prze 


LĄ e. 

Dostojny pijus 

Nieskazitelny i wyjątkowo 
spokojny mistrz bata i właściciel 
dorożki Nr. 400 szaacwany 
wśród klientów i innych fia- 
krów uległ dziwnemu wypadko 
wi. 

Niewiadomo czy jakiś robak 
gryzł go, czy może pięsna poza 
da wpłyngła tak deprynująco 
na spokojnego obywatea doś, 
że widziano go przejeżdzające- 
go wolna i dostojnie od strony 
doliny Białego, siedzącego na 
koźle z głową na tylnemi siedze 
niu. 

Był on jednocześnie woźnicą 
i pasażerem. Opary alkoholu u- 
nosiły się wokół nestora fia- 
krów. Spokojnie i z godnością 
pojechał na rynek do posterun- 
ku straży miejskiej i bez sprzeci 
wu oddał się w ręce władzy. 

Oto przykład jak powinni po- 
stępować wszyscy obywatele 
po przekroczeniu nakazu proki 
bicji, 


mytnik, nazwiskiem Władysław 
Zagała został ranny, lecz nie 
chcąc dostać się w ręce wladz, 
zanim strażnik zdołał nadbied z 
i przeszkodzić, odebrał sobie 
życie, podrzynając nożem gar 
dło. 


Pensjonat 
„3oplicowo” 


Natychmiast na miejsce wy: 
padku przybyla komisja sąd 
wo - lekarska; po przeprowadzi 
niu sekcji zwłok przewiczieno 
trupa Zagały do Nowego Tar 
gu. 


w pobliżu centrum, 


wśród paru, 
wykwintna, 


2 


Piękne położenie, 


ika gów o historii Zakopanego 


Pisaliśmy o takim Zakopanem, 
jakie jost obecnie, o jego bolącz- 
kuch, o potrzebach i inowacjach. 

A może drodzy Czytelnicy, zna 
jąc już dobrze te obecne Zakopa- 
ne zechcą sięgnąć myślą 1 wstecz 
o kilka wieków i zobaczyć jak 
wyglądała dawniej ta stolica spor 
tów zimowych, 

Pierwszą kolonizacje na Podha 
lu założył wojewoda krakowski 
Tedler w XIIL wieku. Przed tym 
okresem całe Podhale pokryte 
było nieprzebytemi lasami. pel- 
nemi dzikiego zwierza. Ludzie tej 
pięknej części kraju nie zamiesz- 
kiwali. Dopiero od czasów rozpo- 
częcia kolonizacji, t, j w roku 
1255, dla kolonistów sprowadzo- 
nych ze $ląska zostaje ufnndowa 
ny pierwszy w tej części kraju 
kościół w Ludźmierzu, 


Nowy Targ zostal zalożony 
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przez zakonników z zakonu Cy- 
stersów w 1252 roku. Dzielny ten 
zakon pomimo ciągłych napadów 
ze strony miejscowych rożbójni- 
ków, wytrwale kolonizuje, zakła- 
da wiele wiosek, pracuje uad o- 
światą wśród osadników, aż w 
końcu XIV wieku wszystkie po- 
siadłości Cystersów przechodzą 
w ręce królewskie. zkolei dzierża- 
wi je ród Batołdów, a następnie 
wielce zasłużony dla kolonizacji 
Podhala, ród Pieniążków, za kto- 
rych to w wieku XVI powstaje 
Bialy Dunajee i samo Zakopane. 

W dokumentach z roku 7630 już 
się spotykamy z nazwą „Zakołpa- 
ne”, a z roku 15/8 mamy doku- 
ment, w którym król Stelan Ba- 
tory nadajac pewne przywileje ca 
lemu Podhalu, wymienia ; Zak»- 
pane, 

Koleje losu Zakopanego są bar 


(NE - Note: Camar 


Najwytworniejszy pensjonat 


w Zakopanem 


tennisowe, garaże na miejscu. 
wykwintna kuchnia. Telefon 358. 


Kuchnia 
garaże 
iKortytenisowe 

ma miejscu 


>= 


duże parki, korty 


dzo ciekawe i znamienne, 

Za czasów dawnej Rzeczypospo- 
litej Polskiej wchodziło ono w 
skład posiadłości królewskich, Po 
rozbiorach Polski, Austrja, któ- 
rej w udziale przypadło cale Pod- 
hale, a także i Zakopane, utwo- 
rzyła z niego dobru kameralne 
W roku 1817 zostały te dobra roz- 
parcelowane pomiedzy kilku wła- 
ścicieli. W 1869 roku od Emaan 
ela Homolacza, ówczesnego wła- 
Ścicielą Zakopanego, nabywa je 
za cenę 400.000 zł. berliński ban- 
kier Kichborn. W tym okresie Za- 
kopane zostaje wyniszczone, zg 1- 
bną gospodarką Mangiesa Pelsa 
do tego stopnia, iż rząd zmuszo- 
ny jest obłożyć je sekwestrem, 
wreszcie w roku 1889 Zakopane 
kupione na licytacji przechodzi 
na własność WŁ hr. Zamoyskie- 


go. 

Taką historję posiada Zakopa- 
ne, Gdybyśmy chcieli zacząć wy- 
liczać ilu poelów i powieści>pisa 
rzy naszych czerpało natchnienie 
i pomysły wśród tych niebotycz- 


. 


an 
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cały dzień (70-jetni szaleniec morduje własną córke| Nasze Zakopane 


Przygody p. Józia 


P. Józio G. wytworny i „ob'e'- uv" 
młodzieniec z Warszawy, po "="sch 
pracy adwokackiej przyiechał ć' Z^- 
kapanego na kikudniovy ednarz, ©: 
W wagonie, już rozmyślał į sn" rz 
zliczone projekty na temat swego po- 
bytu w Zakopanem. Już widział :ię ua 
branego w wytworny strój turysiycz- 
ny z imponującym czekanem w ręku 
idącego na „Nosal'. Widział się oto- 
czonym rojem pięknych słomiannych 
wdówek. Cieszył się już zgóry tym 
wrażeniem , jakie uczyni w Zsakopa- 
nem swemi p'eknie skrojonemi garni- 
turami i wielkim wyborem krawatów. 
I zasnął. À 

Obudziło go silne wstrząśnienie i 
głos: — „Panie u nas w pensjonacie 
„Odrzpana* jest najtaniej į najprzy- 
jemniej'* — krzyczał jakś typ niewy- 
raźny. 

— Niech mu pan nie wierzy, tam pa- 
na pluskwy zjedzą! — tam niedawno 
umarła jedna pani na suchoty“ — hszy 
czał drug: z podejrzanych młodz! 'ń- 
ców, chwytając jednocześnie jedną z 
walizek Józia, 

Oszeiamiony p. Józio spojrzał lękii 
wię na swego prześledowcę, i.. cóż by 
ło robić? Oddał się mu w posiadanie. 

Zawieziono go do pensjontu „iło- 
dówka* o pięknem położeniu (3 kim 
ad poczty), gdzie p. Józio spędzić m:ał 
najpiękniejsze dni życia. 

Siaedł i rozmyślał, Rzeczyw stość nie 
przedstawiała się tak ponętnie, jek 
projekty. 

Nagie przypomniał sobie, że ma tu 
w Zakopanem znajomego dz en. k2- 
rze. Hal.. trudno, n ech będzie j dzien 
nik.rz, zawsze to lepsze nóż smol- 
ność, Pomyślał, że meiy spacerek (8 
klm) nie zaszkodzi mu, a nawet pobu- 
dzi siiy do życia i pelen nCwych na- 
dziei ruszył w drog;. 

Dziennikarzysko szczery chłop, jak 
go „mecenas* na kawę prosi to ne 
odmawią mgdy. Więc niedlugo widzi- 
my już wymuskanego p. Józie ze swym 
przyjacielem ra werandzie u „Trza- 
sk“, Radości i przyjemneści było wie 
le, póki p. Józio nie sięgnął po port- 
fel, aby płacić, WypCmudowane wio- 
sy stanęiy mu dęba na giowie — z 
portfelu ani śladu. Współuemi siłami 
uregulowano jakoś rachunek į wytwor 
ny pan Józ:o, chcąc nie ckcąc, musiał 
przejść na pewiei:) czas na skromny 
w kt dziennikarski, 

Pierzcały, jak ren zło.y, wszysike 
projekty p. Józa o wielkich wyciecz 
kach i podbojach miłosnych. Nawet je 
den jedyny mały tlircik skończył się 
nie tyle tragicznie. ile boleśnie. Oto 
jedna z kuracjuszek daia odczuć dobit 
nie ciężar swej rączki na jego policz- 
ku, za zbyt namiętne wyrażanie swych 
uczuć. 

4 radeścią więc przyjął lictonosza z 
przekazem pieniężnym, który umcżli- 
wil mu Opu,zić to jego wymarzowe Ża 

e bez żalu, z lekk'em sercem i 
kieszenią, 


W. N. 
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SPROSTOWANIE 


W numerze 21 z dnia 29 lipca w 
liście do Redakcji P. Klemensa 
Bogdanowicza i Wincentego Pod- 
kowski, mylnie został umieszezo 
ny podpis Helena Bogdanowicz, 
zamiast Klemens Bogdanowicz, 


nych poszarpanych złomów skal- 
nych, to na pewno nie doszlibys 
my do końca. Wystarczy wyliczyć 
tylko Wincentego Pola, Seweryna 
(Goszczyńskiego, Oskara Asnyka. 
Stanisławe Witkiewicza, który 
nadewszystko umiłował ten pię- 
kny zakątek kraju umieszczając 
to piękno w swych utworąch: „Na 
przełęczy” i „Z Tatr“. 


Nasz wielki poeta Jan Kaspro- 
wicz kocha? góry, żył w nich i 
wśród nich jest pochowany, a 
Tetmajer, który tyle lat przeżył 
na Podhalu, pozostawił nam 
takie pamiątki, jak: „Legenda 
Tatr", „Na skalnem Podhalu“ i 
wiele innych. 


Wszystko co dobre i piękne sku 
piło się w tym uprzywilejowanym 
przez naturę zakątku kraju. który 
zawsze pozostanie tą świętą per- 
łą narodu, skad czerpać on będzie 
natehnienie i moe do życia, 


W. N. 


NNO 007 2-0 


— FILJA W WARSZA WIE, POLNA 66, TEL. 8-20-10. 
akt i diem 


gr. 30 za wiersz, — Fantazyjne į Opi sowe: gr. 50. — Drobne, za wyraz 10 gr., matrymonialne 20 gr. za wyraz. 


wma sav 


Dyrektor wydawnictwa p. Licht przyjmuje interesantów od podz. 12 do 1 w południe. 


„Drukarnia Popularna”, Warszawa, Sienna 33, 


